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ROK X.

List Episkopatu Polski o chrześcifanskim humaniżmie
Drodzy Bracia i Siostry w Chrystusie ! powania według zasad uczciwości, do wy

Dwadzieścia lat temu — 10 grudnia Cieszymy się wszyscy z tych wydarzeń pełniania

19^8 roku Organizacja Narodów o wielkim znaczeniu międzynarodowym, (...)" (nr 144).
obowiązków sprawiedliwości

Zjednoczonych uchwaliła Powszechną De
klarację Praw Człowieka, jako ,,wspólny 
ideał dla wszystkich ludów i wszystkich 
narodów". Dla uczczenia te.i rocznicy Or
ganizacja Narodów Zjednoczonych pro
klamowała bieżący rok 1968 — Między
narodowym Rokiem Praw Człowieka oraz

które rokują ludzkości lepszą przysz 
łość.

Powszechna Deklaracja Praw Człowie
ka stanowi — jak pisze Jan XXIII w en
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zaleciła, aby państwa członkowskie przy
czyniły się do usunięcia wszelkiej dyskry
minacji i innych form, naruszania godno
ści ludzkiej, jednym z najważniejszych 
wydarzeń tego roku jubileuszowego była
Międzynarodowa Konferencja Praw CzloI-

wieka, która obradowała 
nu — Teheranie. Wzięły

w
w

stolicy ka
niej udział

delegacje 84 państw, w tym również
delegacja polska. Również Stolica ApoI-

stoiska wysłała tam swoich przedstawi
cieli.

Ojciec św. Paweł VI przesłał na ręce 
przewodniczącego Konferencji specjalne
orędzie. w którym m. in. pisze : ,,Dyskry
minacja rasowa, niesprawiedliwość społe
czna, nędza ekonomiczna i ucisk ideolo
giczny wywołują takie oburzenie, że pO'i-
wstaje 
tego

ogromna pokusa odparcia siłą
rodzaju zniewagi godności ludz'

kiej (...). Niechaj wszyscy ludzie do-I-
brej woli zjednoczą się ze sobą w wy-
wysiłkach nad tym by zasady Narodów
Zjednoczonych były nie tylko proklaI-

mowane, 
życie i

lecz również wprowadzone
nie tylko ogłaszane w

w
kon

stytucjach poszczególnych państw, lecz 
także realizowane w życiu codziennym
przez władze Dubliczne, aby wszyscy
ludzie mogli wreszcie prowadzić życie 
godne człowieka" (L'Osservatore Korna
no 93/1968).

cyklice ,,Pacem in terris" — pewien krok 
,,naprzód w kierunku ustalenia prawnego 
i politycznego ustroju wszystkich istnieją-
cych na ziemi narodów. Uznaje ona bo
wiem uroczyście u wszystkich bez wyjąt-
ku ludzi godność osoby ludzkiej i po
twierdza prawo każdego człowieka do swo
bodnego poszukiwania prawdy, do postę-

'Niemniej nie wyczerpuje ona pełnej 
nauki o godności i podstawowych prawach 
człowieka jako osoby ludzkiej, a zwłasz
cza nie uv/zględnia jego nadprzyrodzone
go powołania. Dlatego z okazji tej donio
słej rocznicy chcemy przypomnieć niektó
re punkty nauki Kościoła o godności czło
wieka, o sensie jego życia, jego zadaniach, 
o jego prawach i obowiązkach, zarówno 
wobec Boga jak i wobec społeczności 
ludzkiej.

(fOoknrićzenie nei sfr. g)

UROCZYSTOŚCI PRZY GROBIE ŚW. STANIStAWA KOSTKI
Z okazji 400-lecia śmierci św. Stanisła

wa Kostki TJ, odbyły się w Rzymie uro-
czystości jubileuszowe w dniach 12 i 1S.
lisłopada 1968 r. Dnia 12 listopada o
godz. 7 30 kościele św. Andrzeja na
Kwirynale zgromadziła się młodzież no
wicjatów zakonnych, by uczcić .swego pa
trona wysłuchaniem Mszy św. i modlitwą 

przy jego grobie.

kolekcji. Ta Msza św. była momentem 
szczególnie wzruszającym, gdyż symboli
zowała 400-lecie liczbą 40 koncelebran- 
sów i świadczyła wymownie, że przez te 
400 lał św. Stanisław jako przewodnik i 
vrzór kroczył na czele młodych pokoleń 
zakonu.

W sam dzień święta liturgicznego 13

Profesor ,,Angelicum" ks. dr Jerzy Lan- 
gman w objaśnieniu do grupy polskich

listopada rano o godz. 7.00 koncelebro
wał ze swymi kapłanami Mszę św. Kardy
nał Juliusz Dópfner, arcybiskup Mona
chium. Podczas Mszy św. motety śpiewał

pielgrzymów wspomniał, że w kościele je-
zuickim Najśw. Serca Jezusowego w Kra-

kowie jedna mozaik przedstawia św. Sia

chór polifoniczny Kolegium ..Germani-

nis^awa na czele pochodu Świętych zako
nu. Faktycznie Stanisław Kostka został

cum". W kaplicy grobu i celi Świętego 
Stanisława kapłani różnych narodowości 
odprawiali Msze św. bez przerwy od rana 
aż do południa

O godz. 12.30 generał zakonu jezui
tów o. Piotr Arrupe koncelebrował Mszę 
św. z 40 kapłanami jezuitami, biorącymi

pierwszym Błogosławionym jezuitą.

Główna uroczystość jubileuszowa odby
ła się w kościele św. Andrzeja na Kwiry-

nale o godz. IS-tej. Mszę św po łacinie
celebrował Ks. kardynał Stefan Wyszyń
ski, Prymas Polski. Jubileuszowe kazanie
wygosił Ksiądz Prymas w języku polskim.

udział w Międzynarodowym Kongresie Re- (Dokoiicuciiie im sir.



« Prostujcie drogę Panu»
Św. Jan Chrciciel odznacza! się 

tak wielką surowością życia i 
świątobliwością, że miano go po
wszechnie za proroka. A z bie
giem czasu zaczęto nawet przy
puszczać, że t'O> on jest obiecanym 
Mesjaszem, Świadczy o tym zu
pełnie wyraźnie ł,ukasz Ewange
lista, który tak pisze ; „Lud się 
domniemywał, a wszyscy w duszy 
swojej poczynali się zastanawiać, 
czy też Jan nie jest Chrystu- 

__łł sem .
Dzisiejsza Ewangelia jest tego 

również potwierdzeniem. Wystę
puje tu Najwyższa Piada zwana 
Sanhedrynem, a więc przywódcy 
narodu izraelskiego. Prawdopodo
bieństwo, że -Syn Zahariasza jest 
oczekiwanym Mesjaszem, było tak 
duże, że starsi ludu wysyłają do 
Jana poselstwo : powiedz sam 
kim jesteś ! — nalegają wysłanni
cy Sanhedrynu, I odpowiedział 
Jan Chrzciciel : „Jam głos tego, 
który woła na pustkowiu : drogę 
prostujcie Panu, jako mówił Iza
jasz prorok, I mówi ,że Mesjasz 
przyjdzie niebawem, a raczej uka- 
że się, bo już przyszedł. „Ja 
chrzczę wodą”, mówi dalej Jan, 
,,ale pośród was stanął Ten, któ
rego wy nie znacie”. Obiecany i 
oczekiwany Mesjasz, Syn Boży, 
Zbawiciel świata ' ,To Ten, któ-
ry przyjdzie po mnie, a stał się 
przede mną, któremu nie jestem 
godzien rozwiązać rzemyków u 
sandałów jego”.

Cóż za pokora bije z tych słów 
Janowych ! A na innym miejscu, 
kiedy Mesjasz już przyjdzie i Jan 
wskaże Go ludowi, oświadczy ucz -
niom, że już wypełnił swoją rolę 
i sam usuwa się w cień. Teraz „On 
ma wzrastać — ja zaś umniejszać 
się”

I ten przykład pokory silniej do 
nas , przemawia, aniżeli wołanie 
Jana : ,,Czyńcie pokutę”, czy

,,Drogę prostujcie Panu”. Bo bez 
prawdziwej, głębokiej pokory nie 
będzie ani pokuty, ani istotnej po
prawy życia. Bo dopóki człowiek 
nie wyrzuci z serca pychy, źród
ła grzechów, a w pokorze sv/ojej 
nie uzna całkowitej zależności od 
Boga, dopóty nie może być mowy 
o odmianie życia, o porzuceniu 
grzesznej drogi.

Prawdziwa pokora łączy się z 
poznaniem samego siebie, swojej 
niegodności, swoich słabości i bra
ków. Podobnie jak w zwierciadle 
odbija się dokładnie obraz każdej 
rzeczy, tak człowiek pokorny wi
dzi dokładnie swój obraz prawdzi
wy. Bo pokora to prawda. Stąd 
tylko człowiek pokorny, który wi 
dzi swoją niegodność i swoje grze
chy, może szczerze za nie pokuto
wać. Pokorne poznanie swojej 
niegodności, swoich braków, wad.
złych skłonności, zaniedbań, po
zwoli na zastosowanie odpowied

I-

nich i skutecznych środków za
radczych, aby na przyszłość nie 
upadać znowu, aby wykorzenić 
wady, przełamać swoje złe skłon
ności, utwierdzić się w dobrem. 
To tak jak w chorobie : im lep-

E\xz'a rtgelia
NA 3. NIEDZIELĘ ADWENTU (15 grudnia) 

(Według- św. Jana t, 19-28)
W owym czasie Żydzi wysłali z Jerozolimy kapłanów i le

witów, aby go spytali : ,,Kto ty jesteś?”, on wyznał, a nie za-
przeczył. Wyznał : ,,Ja nie jestem Mesjaszem’ ,Cóż w takim
razie ? — .spytali go — czy ty' jesteś Eliaszem ?” Odpowiedział ■ 
,,Nie jestem”.. „Czy ty jesteś prorokiem ?” Odparł : ,,Nie'’. Po
wiedzieli mu więc ; ,,Kiin ty jesteś, abyśmy mogli daó otlpowici'.':
tym, którzy nas wysłali ? 
wiedział : „Jam głos wołający' na puszczy :
Pańską, jak to powiedział prorok Izajasz”. .A wysłanniu-y bvli spo
śród faryzeuszów. I zadawali mu pytania, mówiąc do niego • 
,,Czemu zatem chrzcisz, skoro nie jesteś ani Mesjaszem, ani Elia-
szem, ani prorokiem ?” Odpowiedział im Jan w te słowa :
chrzczę wodą, ale pośrófl was stoi Ten, którego wv

la
nie znacie,

który po mnie przycltodzi, a któremu ja nie jestem godzien odwia-
zać rzemyka u Jego sandału”. Działo się to 
stronie Jordanu, gdzie Jan udzielał chrztu.

w Betanii, |X) drugiej

sza diagnozę postawi lekarz, a 
więc im lepiej pozna chorobę, tym. 
skuteczniejsze i pewniejsze lecze
nie. A niepodobna leczyć chorego.
jeśli się nie zna choroby, jej przy
czyny, jak również środków za
radczych.

Tym wszystkim w chorobach, 
duszy jest właśnie pokora i w 
świetle cnoty pokory jak najbar
dziej dokładne poznanie i praw
dziwe poznanie samego siebie. To

-
1“

też kiedy słuchamy w dzisiejszej 
Evvangelii ov/ego pytania jakie 
postawili wysłannicy lanhedry-
nu Janowi : „Kim jesteś ? Co po
wiadasz sam o sobie ?”, stosujmy 
je do samych siebie. Starajmy się 
o prawdziwie pokorne poznanie 
swojej duszy. Nie lękajmy się, je
śli by to był nawet bardzo smut
ny obraz, bo poznanie swoich wad 
i słabości to nieodzowny warunek 
powstania z nich i ich przezvzy- 
ciężenia. A do tego wzywa nas 
dzisiaj Kościół zarówno słowami 
Ewangelii jak i przykładem św. 
Jana Chrzcieciela. I tam, gdzie bę
dzie dobra wola, będzie i pomoc 
Boża. . Powiedzcie bojaźliwym — 
modli się dzisiaj Kościół — wzmo- 
cnijcie się a nie bójcie się : oto

zbawinasz przyjdzie iBóg 
nas”.

Co mówisz o sobie samym ?” Odpo- 
ł’rostujcie drogę
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W ubiegłym stuleciu Prancja była wido
wnią doniosłych ruchów i inicjatyw społecz
nych, Do szlachetnych postaci i chrześcijań 
skich społeczników należy Ozanam, twórca 
Konferencji św. Wincentego a Paulo. Mniej 
znanvm natomiast jest O. Claude fitienne
Pernet (1824-1899), założyciel Małych Sióstr 
od Wniebowstąpienia (Petites Sceurs de 
F.Assomption). Ojciec Pernet należał do 
młodego i ruchliwego Zgromadzenia Ojców 
.Asumejonistów (Pćres de F.Assomption). 
Jakkolwiek od wczesnej młodości był wy
chowawcą w gimnazjum, to jednak wciąż 
szukał dla siebie innego pola pracy, na któ 
rym mógłby spełnić swe osobiste posłań 

I-
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nictwo. Tak więc nie tyde girnnazium, ile 
patronaż dla modzieży w Ni mes pociągał 
go do siebie i pozwolił mu wejść w 1861 
roku w kontakt z rzeczywistością, którą 
odtąd miała się karmić jego dusza apo
stolska.

Dwieście dzieci zbierało się tam co czwar
tek i niedzielę; prawie wszystkie dzieci ro
botników. Poprzez dzieci nawiązał kontakt 
z rodzicami i zatroskał się o ich los. Od
wiedzając te rodziny często spotykał cho
rych. Nie trudno było mu zdać sobie spra
wę z tego, jak fatalnie na życiu rodziny
odbija się choroba matki lub ojca i jak te 
rodziny wskutek ciężkich warunków i opu
szczenia wyzbyły się ducha chrześcij.ańskie- 
go. I rzeba się nimi zająć, zatroskać o los 
chorych, dzieci i je uchrześcijanić.

Uchrześcijanienic rodziny robotniczej mia
ło się stać celem działalności O. Klaudjusza 
Stefana Pernet.

Ale jak ta zrobić ? Na to pytanie otrzy
mał jasną odpowiedź, jak sam wyznaje w' 
1864 roku, podczas -Mszy św. W chwili 
konsekracji otrzymał od Chrystusa ,,pełne 
i'całkowite światło”. W tej boskiej minu. 
cie widział, co miało stanowić istotę jego 
przyszłej pracy. Nasz wiek, pisze on o tej 
chwili, jest wiekiem dążenia do niezależno-

NA 3. NIEDZIELĘ ADWENTU' (15 grudnia)
(Z listu św. Pawła -Apostoła do Filipian 4, .'I-7)

Bracia : Radujcie się zawsze w Panu ; raz jeszcze- powiem : 
radujcie się I Wyrozumiała wasza łagodność niech będzie znana 
wszystkim ludziom. Pan jest blisko I O nic się już zbytnio nic 
troskajcie, ale w każdej sprawie prośby wasze niech się stają wia
dome Bogu w modlitwie i błaganiu z dziękczynieniem. A pokój 
Boży przewyższający wszelki umysł będzie strzegł waszych serc
i waszych myśli w Chrystusie Jezusie.

w służbie rodziny robotniczej
ści, wiekiem racjonalizmu. sensualizmu :
poza tym nie chce się nic wiedzieć o życiu 
duchowym człowieka, w duszach zabija sic 

Je-życie nadprzyrodzone, gasi się wiarę w 
zusa Chrystusa, Zbawcę i Odkupiciela, w
jego Kościół, który się prześladuje i ośmie
sza jego misję. Rodzina się rozpada. Pan
Bóg- jest wyrzucony ze szkół, szpitali. ze
schronisk, z praw i instytucji cywilnych; 
wyrzekli się Boga ci, którzy mają władzę; 
bogaty wyzyskuje biednego, silny trium
fuje nad słabym i czyni go swoim niewolni
kiem. Wszystko się wali w święcie społecz
nym, ponieważ całe społeczeństwo oparło 
się na wiarołomstwie. Jak naprawić te winy 
i tyle nieszczęść i zła ? Nie inaczej jak 
wprowadzając królestwo Boże, Chrystusa 
i Jego Kościół.

Dlatego koniecznością jest naprawienie 
rodziny, (xlrodzenie jej w wierze, wprowa
dzenie do niej czci Imienia Bożego, Chry
stusa, Sakramentów św. Instytucji małżeń- 
stwa należy przywrócić należny honor i 
.splendor.

W tvm też porządku Wiary i miłości na
leży zbliżyć do siebie warstwy społeczne 

,,W Prawdzie jednośćwedluga hasła :
dlisz, a w miłości jedność serc”. Trzeba, 
abv człowiek wyższej warstwy zbratał się 
z robotnikiem. Chodzi o to, bv dama świa 
towa umiała się zbliżyć do żony robotnika 
i jej dzieci, okazując im pełną oddania chrze
ścijańską miłość. W ten sposób zjednoczo
ne, połączą się wszystkie warstwy społecz
ne jak lud Boży w jedności Wiary i miłości, 
w uległości wobec Boga i Chrystusa.

Nowy lud dzieci Bożych, oddając się z 
powrotem Kościolawi, zaczerpnie z jego ło- 
na, z jego całkiem nadprzyrodzonej' żywot
ności, całkiem Bożej, energii dc walki prze
ciw demonowi, duchowi rewolty i bezboż
nictwu.

W li n sposób odrodzą się cale naredy . . .
Przypuśćmy na chwilę, snuje dalej swoje 

plan\, O. Pernet, że ł’an Bóg za naszych 
dni wzbudzi w Kościele, niewiastę. Córę 
świętej Dziewicy, godną Jej; uczyni Ją swą 
Oblubienicą, aby Ją następnie wysłać, jak 
niegdyś Apostołów ,,dobrą nowiną” i poz
święceniem do biednych i do rodzin robot- 
niczych, gdy 
szczony.

w nich jest ktoś chory i opu-

Niewiasta ta pozyska ich serca, wzbudzi
Wiarę, pielęgnując ciała jako skromna słu-1-

żąca. Wskrzesi życie modlitwy, nauczy
Prawd Wiary, ułatwi pojednanie się z Bo- 
giem, ochrzci, zachęci do Komunii św.
tych, którzy nie znają chleba dusz, przy
czyni się do zawarcia sakramentu małżeń 
stwa tam. gdzie go nie było.

Oto misja Małej Siostry od Wniebowzię
cia. AA' swoich zadaniach będzie ona wspo- 
magama przez niewiastę dobrego towarzy
stwa, żyjącą w świecie, która zcchce po- 
ftzielić jej pracę i poświęcenie. Mężczy- 
źni zaś z dobrego towarzystwa za jej po
średnictwem i jej śladami pójdą do tych 
rodzin z przyjacielską pomocą, obroną. W 
Małej Siostrze widzi O. Pernet ,,Robotnicę 
Opatrzności Bożej”. Ta misjonarka rodzin 
robotniczych powinna mieć dwie zalety : 
z serca być misjonarką i mieć duszę kar
melitanki, umieć łączyć działalność zewnę
trzną z głębokim życiem wewnętrznym.

(f) oko liczenie na atr. 8)

Tydzień Boży
NIKDZIKLA 15 GRUDNIA

If!. Niedziela Adwentu 
ł’ONIEDZI.Ał.EK 16 GRIJDNI.A 

św. Euzebiusza, .Męczennika 
WTOREK ty GRCDNl.A 

ŚW-. Floriana, Męczennika 
SROD.A iS C.RCDNI.A 

Bogusława 
CZWARTEK 19 GRUDNIA 

Św. LTbana, Wyznawcy 
Pl.JTEK 20 GRUDNIA 

Św. Teofila, Męczennika 
.SOBOr.A 21 GRUDNIA 

Św. Tomasza, Apostoła

GŁOS KATOLICKI 3



Szczególnie ndnosi się to do piosenki wtos-

ZE ŚWIATA
kiej.
w

INGRES BISKUPA MAZURA

Papież I’aweł V’l mianował dotychczaso
wego sufragana lubelskiego ordynariuszem
diecezji podlaskiej. (Ostatnio odbył się w

LIST PASTERSKI BISKUPA 
BRAZYLIJSKIEGO DO KATOLIKÓW 

NIEMIECKICH

.Mons. Ilrandao Pilela, abp Teresiny te

Radiostacja zaś właśnie na ten kraj
tej dziedzinie pragnie oddziaływać. Oy

rektor prograina włoskiego w Radio Waty-
kaii, o. Pellegrino, wyjaśniając motywy
wprowadzenia nowego programu muzyczne
go oświadczył, iż inicjatywa ta ma dwa as-
pekty oddziaływtinia : z jednej strony sta-
nowi atrakcyjny pomost w wychodzeniu do
młodzieży, a z drugiej — ma wpłynąć na

związku z tym uroczysty ingres ks. biskupa 
Mazura w katedrze siedleckiej. Po powita
niu ordynariusza diecezji zabrał głos ks.

lirasvlii, a zarazem Prsewodiiicz([cy Kaily

podnoszenie walorów artystycznych i ducho
wych powstających piosenek hig-beafowych.

biskup-sufragan W. Skomorucha witając
ks. biskupa Mazura w imieniu całego du-
chowieństwa świeckiego i zakonnego pra
cującego na Podlasiu. Następnie złożył spra
wozdanie ze stanu diecezji, kreśląc przy 
tvni dzieje diecezji siedleckiej. Z kolei od
czytano list ks. kardynała Wyszyńskiego 
zawiadamiający o mianowaniu ks. biskupa 
(ana Mazura ordynariusza diecezji. Po od
czytaniu przez nowego ordynariusza wy
znania wiary nastąpił moment hoinagium, 
złożenia wyrazów posłuszeństwa i miłości 
nowemu rządcy diecezji przez duchowień
stwo. Następnie ks. biskup Mazur odpra
wi ptinlyfikalną Mszę św. odczytując po 
ltyi’angelii swój pierwszy list pasterski do 
\yszystkich wiernych. Treść bstu w dniu 
ingresu była odczytana we wszystkich koś
ciołach diecezji siedleckiej.

biskupów łacińsko-amcrykańskich CEL IM, 
.skierosuał do katolików NRF list pasterski, 
który ma rozpocząć nową kampanię zach.- 
niein. organizacji pomocy dla .Ameryki ła
cińskiej ,,A dueniał''. f >rędzie napisane na

NOWE PROJEKTY 
REFORMY LITURGICZNE]

•o-

PRZED DRUGIM
SYNODEM BISKUPÓW

K.r. oiskiip Władysław Rubin, sekretarz 
generalny Synodu Piiskupńw, poinformował.
36 .1/ Synod odbędzie się najwcześniej te
czerwcu roku przyszłego, względnie dopiero 
sv 1970 roku. Termin ostateczny uzależnił), 
ny jest od przygotowania materlalósu dla 
biskupów, członków Synodu.

o-

UROCZYSTOŚCI KOŚCIELNE 

Z OKAZJI 50-LECIA 
NIEPODLEGŁOŚCI POLSKI

We wszystkich kościołach zgodnie z po
stanowieniem Episkopatu Polski odprawio-

I-

I-

ne zostały uroczyste Msze św z okazji 50- 
łecia niepodległości Państwa Polskiego. W 
czasie Mszy św. odczytywany był list pa
sterski biskupów polskich.

prośbę przeieodnicząceg;o
fdengsclibacba s

Adrenial ' bpa
Essen podkreślał fakt, że

biskup południowo-amerykański zwraca się 
ilo wiiernych w KRF, który to fakt uwydat.
nia świadomość wspćdnoly sv Kościele.
Przedstawiając Powody, dla których zwo
łano II konferencje generalną episkopatu 
Amreyki Łacińskiej abp Pilela sasnacza, że 
kontynent południowo-amerykański stoi u 
progrt noncej epoki, odczuwa potrzebę wspól-
nego wysiłku dla realizacji uchwal Soboru.
,,Na miszym kontynencie — czytamy li
ście — gdzie olśniewające bogactwo kontra
stuje z nędzą, warstwy upośledzone -uświń, 
damiają sobie własną godność i pragmi 
udziału w dobrach cywilizacji i kultury. Ko
ściół p02iunien być obecny w tym procesie.
łiy przeszkodzić jego wykolejeniu i równe-
cześnie pobtidzać jepro rozsoój. Jest rzeczą
jasną 
ryce

■■e <ti takiej sytuacji Kościći w 4me-
Łacińskiej, nie zaniedbując swiej po-

sługi religijnej, musi .zająć się sprawa za
pewnienia narodnm lego kontynent u bar. 
dziej ludzkich warunków egzystencji'.

MUZYKA MŁODZIEŻOWA 
W RADIO WATYKAŃSKIM

Po pewnych eksperymentach, radiostacja 
watykańska rozpoczęła stalą transmisję mu
zyki młodzieżowej i lekkiej, ze szczególnym, 
rzecz zrozumiała, uwzględnieniem piosenki. 
Sprawa wydawaka się niełatwa, odczuwa’o 
się i odczuwa jeszcze wiele głosów protestu, 
które radiostację watykańską chcą widzieć 
nadal jako bardzo poważną, i które gorszą 
się miłosnymi tekstami piosenek. Przy oka
zji, przy dokonywaniu niezbędnych analiz 
tekstowych i selekcyjnych, okazało się żr- 
w większości owe miłosne piosenki są na
der niewinne i raczej w tonie płaczliwym.

Podczas \l sesji bleiiarnej Rady dla Re-
formy Liturgicznej w Rzymie omówono
szereg probtemÓ2t> zwttizanych z wprowadze
niem w życie uchwal sobormiiych. Przed
miotem obrad były .■ Msza Ś2V., śluby za. 
konne, obrzędy Wielkiego Tygodnia, chrzest 
oraz liturgia pogrzebu. Wprowadzono licz
ne zmiany do obrzędósr składania ślubów 
zakonnych. Wiele uwagi pośseięcono refor
mie obr-zędów liturgicznych Wielkiego Ty
spodnia. Chodzi o nadanie im charakteru
bardziej zbliżonego do obrzędów Kościoła 
wczesnochrześcijańskiego. Sprawy udziela
niu chrztu osobom dorosłym i dzieciom omó. 
wiono wszechstronnie i wysłuchano relacji 
o innowacjach już -wprowad-zonych te życie, 
przede wszystkim na terenach misyjnych. 
Rada dla Reformy I iturgicznej uważa, iż 
chrzest powinien odbywać sie w obecności 
par.ifian, a co najmniej przy dość licznym 
udziale bliższych i dalszych, krewnych. Po. 
żądane jest, by udzielano cHrztii równocześ
nie większej ilości dzieci. Pewne przeobra
żenia nastąpią równie.ż te liturgii \'iedziel’ 
Palmowej. Szczególnie uroczysty charakter 
nadany będzie ceremonii upamiętniającej 
wjazd Zbawiciela do Jerozolimy.

---------------- O----------------

LITURGIA ŚWIĘCEŃ KAPŁAŃSKICH 

PO POLSKU

Ks. biskup Edmund Nowicki, ordyna
riusz diecezji gdańskiej, udzielił w bazylice
N.M.F. w Gdańsku święceń kapłańskich
ośmiu diakonom. Na uwagę zasługuje fakt, 
żc na podstawie specjalnego indultu Sto
licy -Apostolskiej wszystkie teksty obrzędu 
święceń były odmawiane w języku polskim, 
co stało się silnym przeżyciem dla ok. 15 
tys. wiernych, biorących udział w tej uro
czystości.
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Biskup Władysław RUBIN

Wizytacja australijska
{Odcinek — nr

Ruszamy w drogę do Narrogin, ok. 180 mil od 
Albany. Na drodze łapie nas burza z potokami desz
czu. Z miejsca zapełniają się wszystkie strumyki, 
ale woda rychło ścieka i marnuje się, a tak jej tu 
trzeba. Pod wieczór dojeżdżamy do Narrogin, także 
wśród grzmotów, błyskawic i deszczu. Obiad i kola
cja w polskiej rodzinie u przemiłych, starszych lu
dzi, którzy ze wzruszeniem nas przyjmują. Następ
nie udaję się na plebanię i poznaję miłego probosz
cza, prałata, który upomina Polaków, by nie zatra
cali swej kultury i znajomości języka polskiego. Nie 
pierwszy to wypadek w /Australii, że spotykam taką 
opinię u księży, ale ten prałat to bardzo mocno pod
kreśla. Jest bardzo łubiany przez Polaków. Znów 
ks. Jaroszka głosi naukę, później on i ks. Gajkowski 
spowiadają. Wreszcie odprawiam Mszę św. i głoszę 
kazanie. Było około 200 osób w kościele. Spotykam 
się raz jeszcze w sali miejskiej, gdzie odbyw^a się 
przyjęcie, przeplatane deklamacjami i przemćwńe- 
niami. Kończę uroczystość przemówieniem i jak 
zwykle licznymi fotografiami ,,na pamiątkę”.

8 marca, piątek — Żegnamy w’zruszonych, 
wspomnianych już Polaków, u których spożyliśmy 
wczoraj kolację, a dziś śniadanie. Wracamy do 
Perth. Najpierw wizyta u ks. prał. Dzięcioła. Spot
kanie z braćmi Szkół Chrześcijańskich, u których 
ks. prałat Dzięcioł pełni funkcję kapelana.

Przychodzi Polka ze swoimi kłopotami mał
żeńskimi. Wiozą mnie do rezydencji arcybiskupiej, 
gdzie trochę doprowadzam do porządku moje rze
czy po tej kilkudniowej wędrówce misyjnej. Na 
obiad jedziemy do pp. Czapskich, dzielnie pomaga 
jących ks. prałatowi w życiu polskiej wspólnoty. 
Zawieram przyjaźń z wnuczkiem pp. Czapskich, 
Edziem, który fotografuje mnie wielokrotnie i w 
różnych pozach. Fotografika to jego hobby. W dro
dze powrotnej oglądam^’' miasto, a następnie udaje- 
my się do Seminarium Duchownego. Jest tam dwóch 
kleryków pochodzenia polskiego Mówią trochę po 
polsku. Przemawiam po angielsku do wszystkich 
kleryków i przełożonych. Mówię o synodzie i o opie
ce nad emigracją. Z Seminarium jedziemy do miej
scowości Northam, gdzie żyje około 100 polskich ro
dzin. Przejeżdżamy szybko 60 mil i stajemy przed 
plebanią. Wita nas miejscowy proboszcz angielski. 
Do niedawna dojeżdżał do tej grupy śp. ks. Bień
kowski, zmarły w listopadzie ubiegłego roku. Jak 
zwykle ks. Jaroszka głosi naukę, później spowiadają 
we trzech (ks. prał. Dzięcioł, ks. kan. Jaroszka i ks. 
Gajkowski) a następnie Msza św z kazaniem odpra
wiona przez biskupa. Uroczystość kończy spotkanie 
z liczną grupą w ich własnym polskim domu. Prze
mawiam w odpowiedzi na powitanie prezesa. Spo
żywamy kolację. Około godziny 10.30 wracaiTiy do 
Perth, gdzie stajemy przed północą w rezydencji 
ks. arcybiskupa.

{Ciąg daliizy nastąpi')

W1
■/

.->1J

..Nie wystarczy mieć dobry głos, trze
ba mieć także dobrą kondycję fizycz
ną" —- mówi znany sportowiec pol
skiego pochodzenia Michel Jazy do 
chłopców z zespołu śpiewaczego ..Mali 
Śpiewacy z Drewnianym Krzyżykiem". 
I daje im w Lasku Bulońskim lekcje 

porządnej gimnastyki.
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LUDZIE $4 TACY Opr. Ks. E. Szymeczko o m i

NIE('ODZIL.N.NA DE.WN.^iTRACJA. 
'śto pań w riiżnym wieku demonstrowało 
w Atlantic City (CSA) przeciwko konkur. 
som urody i nadmiernemu kultosei pięknych 
ksstułtów kobiecych. ..Wyghuf o niczym nie 
świadczy" — urdały gnhrtone niesoiasty, 
paląc kukłę przedstawiającą ..Miss Ame
ryki"

Chrystus w

Ocean miłości — najbardziej n i c z n a n v.

Ks. Hcnri Ciiffarel, od dwudziestu la«
pracujący nad współczesnymi małżeństwami
francu.skimi, wspomina jako punkt zwrotny

METODA LECZENI.^ KOBIET
w swym życiu rozmowę młodymi mat-

Kościele uświęca dusze i świat
(Odcinek — nr 6)

6. KOŚCIÓŁ — WSPÓLNOTĄ MIŁOŚCI

Ten lekarz dokonuje cudów. Dosłownie 
eią(;u minuty wyleczył moją żonę.

— IF jaki sposób ?
— Powiedział, że wszystkie jej choroby 

świadczą o zbliżającej się starości.

żonkami, którzy przyszli do niego z takim
pytaniem : ..Niemożliwe, by Bóg nie po

.V.4.V.V.4 Z \lEli.4. — Niczym manna 
z nieba sf>h'nqł nieoesekiwany dar na mie- 
sskadfów Zielonej Córv. zamieszkałych w 
pobliża fabryki wódek gatunkowych. Wsku
tek pomyłki iednego s pracowników wy
puszczono do kanału mającego uj.ścic za ea- 
kładeni, około 200 litrów spirytusu: Ci, kłó, 
rsy kiedyś w sekole mieli dobre oceny fi
zyki, wied^Micli. żc alkohol jest lżejszy od 
wody. Przy pomocy podręcznych ^^aezyłi nie 
dopuścili do zmarno^eOnia spirytusu.

WAii.\'E DLA TLRy^TÓiy. — Nacsel-t-
nik urzędu celnego na lotnisku fAtton pod 
Londynem napisał książkę zawierającą cen
ne uwagi dla osób przekraczających grani
cę. Cytujemy :

— Nie no.ś płaszcza przy pogodnie. l'o 
wvdajc .się podejrzane.

•— Przed spotkaniem z celnikami wytrzyj
csaiu. Nadmierne pocenie się fnoiadcffy a
zdenerwowaniu; a to nie wzbudza zaufania.

— Nie uśmiechaj się. zbyt Osienfac^‘jnie. 
zitwóciss na siebie uwagę.

— Nie noś ciemnych okularów.

ŻONACI ży/4 DLCŻEJ. — Mężczyźni 
żonaci żyją średnio 3 lub 4 lata dłużej od 
mężczyzn samotnych. Nieżonaci chorują czę
ściej na gruźlicę, na raka żołądka i mar
skość wątroby. Częściej leż ulegają wypad
kom samochodowym. Tak stwierdzają sta
tystycy. podkreślając, że zdrowie mężcT\>zn 
w ogromnej mierze zależne jest od żon.

ŻJEDŻ (rOł-ĘBIA ! — Pewien miesz. 
kaniec Waszyngtonu na swój sposób popie-
ra akcj^ zac/iffzoania c^sfo.M tu mieście.
lVymalov’al płakały na których ftguruie
hasło : ..Dbaj o schludny wygląd stolicy — 
zjedz gołębia

6

myślał czegoś bardzo pięknego i bardzo 
wielkiego o tej ludzkiej miłości, kttSra jest 
naszym bogactwem i naszą radością; chce- 
my to poznać, prosimy odkryć to przed 
nami . .

Oto jeden z oceanów miłości, najbardziej 
nieznany — miłość małżeńska.

,,< iłęboka wspólnota życia i miłości mał
żeńskiej ustanowiona przez Stwórcę i unor
mowana Jego prawami, zawiązuje się przez 
przymierze małżeńskie, czyli nieodwołalną 
osobistą zgodę. . . . Cłirystus Pan szczod-

również małżonkowie przez obopólne odda
nie się sobie miłowali się wzajemnie w trwa
łej wierności”. (Kunst, duszp. H, i, ąy...^ 

\\’icle się mówi o krvz>'sie małżeństwa, 
a tymczasem samo życie potwierdza jak bar
dzo jest nie<Klzowne dla życia i dla szczę
ścia człowieka. Bo młodzi się żenią i wy
chodził za mąż i to chętnie i to nieraz z po
śpiechem nadmiernvm. I to nic dlatego, że 
..łatwiej żyć we dwoje”. W małżeństwie 
człowiek jest już związany — stale musi

W lej chwili przypomina się Mickiewicz :

. . Przeto mają wypełniać zadanie 
swoje w poczuciu ludzkiej i chrześci
jańskiej odpowiedzialności oraz z sza
cunkiem pełnym uległości wobec Boga; 
zgodną radą i wspólnym wysiłkiem wy
robią sobie słuszny pogląd w tej spra
wie” (Konst. duszp. 11, r, 50).

a zło w lym Wszystkim, co od przyjemności 
zmysłowych go odwodzi, niech się upiją roz
koszą i niech od niej zginą”.

Dlaczego : ..jeszcze Polska nie zginę-

rze □błogosławił lę wielokształtną miłość,
która powstała z Bożego źródła miłości i 
została ustanowiona na obraz Jego Jedno
ści z Kościołem. . . . aby tak jak On umi
łował Kościół i wydał zań samego siebie,

Skromność — słowo dziś bardzo ośmie
szane. Dumny ze swych osiągnięć nauko
wych — człowiek, puszy się jak paw. Nie- 
dorosły do wyżyn, jakie osiągnął, nie umie 
i nie chce dostrzec wielkości innych ludzi. 
Uważa, że moc jego jest nieograniczona. 
Pyszni się.

★

Czy zdobycze nauki I techniki nie sta
nowią powodu do dumy? Na pewno tak.
Dowodzą one wielkich możliwości ludzkie-
go umysłu. Człowiek poznaje coraz lepiej
iwiat, coraz lepiej rozumie prawa nim rzą
dzące. Coraz lepiej umie je wykorzysty

I-
■.

wać dla swoich potrzeb. Niewymierne są 
horyzonty wiedzy ludzkiej

★

Powoli, krok za krokiem, wszechświat 
odsłania przed człowiekiem swojo tajem
nice. Im głębiej jednak zanurza się myśl 
ludzka w sekrety natury, tym więcej do
strzega tajemnic. Najskromniejsi są ucze-

..myśleć o . i ..liczyć się.

.A jednak miłość trwa ł zwycięża. Miłość 
może mniej romantyczna, ale nie mniej 
prawdziwa i piękna, gdy współczesny poeta 
piszc :

„ ... de w trudzie bezustannym 
wspólnych zmaHtoień, wspólnych dążeń 
ile chlebów rozkrajanych ?
pocałunków, schodów, książek

o ulcochunej mówi :

,.Ty.ś dbi mnie cieniem w laia .skwarze 
i rękawicą jesteś w zimie".

..(idy na dziewczynę zawołają : ,,źono’'.
już ją żywcem pogrzebiono” (Dziady).

.4 to przecież nic koniec. To dopiero po
czątek. Małżeństwo — to nie meta i spo-
kojna przysiad, — to dopiero start do ży-
cia i to chyba — pcłni.a życia 
lam pełnia miłości.

Mówi ludowe przysłowie ;

— Je.śli będzie

„rzuć za sie-
bic, a znajdziesz przed sobą”. — Dbaj o cu-
dze szczęście — o szczęście współmałżon-
ka, a znajdziesz własne.

1 o jeszcze jednym zapomnieć nie moż-
na : „nie wedle ciała, a wedle ducha je
steśmy”. Wiedzą o tym naszf ('.obre matki,
które r.dnalazły szczęście swoje przede wszy
stkim w macierzyństwie. Bo to jest miłość 
pełna, owocna i stwórcza — na wzór miło
ści Boga, który jest życiem.

-Małżonkowie obdarzeni są przez Boga 1 
Kościół wielkim zaufaniem. Oni mają decy
dować, kiedy ma przyjść dziecko na świat, 
czy też ile dzieci są w stanie wykarmić i wy
chować.

„Są tacy, którzy ośmielają się rozwiązy
wać te problemy nieuczciwie, co więcej, nie 
w7xiragają się przed zabójstwem;” — to 
jest potępione przez każdego uczciwego 
człowieka. Podobnie jak i metody regulo
wania poczęcia —mechaniczne czy też che
miczne, które krzywdzą przede wszystkim 
kobietę (przepełnione poczekalnie specjali
stów od chorób kobk-cych — nie z powodu 
dzieci, które przyszły na świat, ale z powo
du tych, których unikano w sposób niezgod-

ła ?” — świadczy znawca polskiej kultury, 
Władysław Łoziński ; ,.Mawiano, że Pol. 
ska stała jednostkami. Rzec by raczej moż
na, że stała rodziną. . . Kiedy wszystko 
poszło w gruzy, a na niej budowało się nowe
Życie, przechowała w sobie wiernie wszyst
ko, co było warunkiem i rękojmią txlrodze-

t-

nia” (Życie polskie w dawnych wiekach, 
Kruków, 1958). Przemoc zaborców zniszczy
ła piiństwo, odrodzenie rozpoczęło się od ro
dzin : z 8,7 miliona ludności, jaką Polska
posiadała przed drugim rozbiorem w ’79’

nv z prawem naturalnym, Bożym).

,,Małżeństwo i miłość małżeńska z na
tury swej skierowane są ku płodzeniu 
i wychowywaniu potomstwa. Dzieci też 
s;i najcenniejszym darem małżeństwa 
i rodzicom przynoszą najwięcej dobra.

Jedynym sposobem godnym człowieka i 
chrześcijiinina to jest wstrzemięźliwość okre
sowa, która nie tylko nic osłabia miłości 
małżeńskiej, lecz przeciwnie — ubogaca ją 
i podnosi do aktu w pełni ludzkiego.

Pascal słusznie powiedział : ,,Cl, którzy

roku, wzrośliśmy do 30 milionów w dniu 
I stycznia 1914 roku.

Wiedział o tym zaborca z roku 1939 — 
III Rzesza, w osobie swego pierwszego mi
nistra H. (lóringa, który' zachęcając do 
ataku na polskie ziemie, wyliczył dobra, ja
kie lam mogą zdobyć i to nie tylko mate
rialne :

..Musimy im odebrać ich dzieci, aby uzy
skać krew, która może nam się przydać. 
Albo musimy ją wyniszczyć”.! wiemy, .>c 
to nie były tylko słowu.

.Na szczęście, są jeszcze małżonkowie i ro-
dzice, którzy nic zapomnieli o swej godno-

sądzą, że dobro człowieka jest w j^o ciele. {Dokotics^nie na ^ir. 9)

SKROMNOŚĆ CECHĄ WIELKICH
... Skromność Wasza niech będzie znana wszyst-
kim ludziom. Pan blisko

nl zgłębiający tajemnico wszechświata 1 
prawa nim rządzące. Wielkość tajemnic 
stojących przed nimi ukazuje im małość 
człowieka.

★

Poznajemy prawa natury. Uczymy się
praw rządzących atomem. Usiłujemy po
znać prawa rządzące wszechświatem. Uczy-

ł-

my się wykorzystać je dla nas, wprzęgać
w iia.szq służbę. Odkrywając prawa, nie
umiemy Ich sami tworzyć. Potrafimy je
tylko odtworzyć. Zbyt rzadko zastanawiaI-
my się, jakie jest źródło łych precyzyjnie 
działających praw.

★
Prawa wszechświafa 1 świata działają z 

dokładnością zadziwiającą największych

GŁOS K A T O L I C K ‘

jest. (Introit)

Brak miłości powoduje zakłócenie praw 
rządzących stosunkami międzyludzkimi. 
Powoduje największe i najniebezpiecz
niejsze zło — wojnę.

★

Im więcej umiesz I wiesz, tym bardziej 
jesteś świadom jak mało jeszcze wiesz. 
Sokrates powiedział : wiem, że nic nie 
wiem. Jesteś mądry. Wle.sz dużo. Dużo
przeżyłeś. Wiele się nauczyłeś. Masz dy-

uczonych. Najmniejsza niedokładnoR po-ł-
woduje katastrofy. Katastrofy na miarę 
rzeczy, której dane prawo dotyczy. Daw
niej człowiek nic rozumiał przyczyny bły
skawic i burzy. Dziś umie zapobiec wielu 
nieszczęściom. Wielu, ale nie wszystkim. 
Tak, jak nie nauczył się jeszcze zapobie
gać trzęsieniom ziemi czy też niszczącym 
cyklonom, tak nie umie zapobiec I opano
wać własnej głupoty i wasnej złości.

Dumny, bogaty, biały człowiek z po
gardą patrzy na czarnego. Dufny w swą 
władzę opartą na zdobytej wiekami wie
dzy z pogardą patrzy na lego, który nie
raz dopiero wychodzi z epoki kamienia 
łupanego. Czy to twoja zasługa, żeś się 
urodził w dwudziestym wieku białej cy
wilizacji ?

plomy. Pamiętaj, że zawsze sle znajdzie 
kłoś mądrzejszy od ciebie.

★

Nie twoją jest zasługą, żeś się urodził 
zdolniejszy od innych że twoi rodzice są 
zamożniejsi.

★
★

★

Złość. Głupota. Nienawiść. Żądza wła
dzy i panowania. Wojna. Tysiące ludzi gł-
nie w dżunglach Wietnamu, na afrykort-
skich piaskach. Pyszni, żądni władzy ludzie 
pragną zapanować nad innymi. Podporzą
dkować Ich .sobie. Człowiek człowiekowi
może i powinien służyć w imię miłości.

W zaciszu naukowej pracowni uczony 
rozbija atom, oblicza przy pomocy mózgu 
elektrycznego wyniki,. Poznaje wszechświat. 
Widzi jego wielkość I wspaniałość — wi
dzi własną ograniczoność. W promień la
sera zamyka miliony informacji. Czy znaj
dą się istoty rozumne na Innej planecie, 
w innym gwiezdnym układzie, które po
trafią je odczytać ?

W.szysłko co mamy — mamy od Boga. 
Czymże jesteśmy wobec Jego wielkości ? 
Wobec Jego mądrości ? Nasza wielkość 
w Jego wielkości,nasza miłość w Jego ml- 
łości

... rozjaśnij ciemności naszego 
umysłu łaską Twego nawie
dzenia. (Oratio)
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CHRYSTUS W KOŚCIELE UŚWIĘCA DUSZE I ŚWIAT
{Dokończenie ze str. 7)

Chrystusa, tym bardziej będzie wskazywał, 
co światu jest potrzebne. Na zakończenie

ści i źródle szczę.ścia. Znam niewiastę, któ
rą w gronie towarzyskim tytułowano ,,pa-
nią doktor” — powiedziała ; Nie jestem
,,panią doktor”, jestem matką sześciorga 
dzieci.

Słówko do małżonków, którzy nie posia
dają dzieci, chociaż chcieliby je mieć, oraz
do małżonków starszych i to słowo auto-

stwo trwa jako połączenie i wspjlnota cale- 
go życia i zachowuje wartość swoją oraz 
nierozerwalność, nawet wtedy, gdy brakuje 
tak często pożądtmego potomstwa” (50).

Xigdv chvba Kościół wyraźniej i dobit
niej nie wyraził swego szacunku i zaufania 
dla ludzi żyjących we wspólnocie

kazania Ks. Prymas w pięknej modlitwie
zwrócił się do św. Stanisława z prośbą, by 
swym orędownictwem -wyjedna! młodzieży 
dzisiejszej sprawność fizyczną i duchową
oraz 
słii.

miłość do Małki Najśw. i Euchary-

rytatywne 
skiej :

z Konstytucji duszpaster-
m i ł o ś c i — jaką jest Kościół i Sakra-

Ks. abp A. Baraniak w kazaniu po wło
sku podkreślił, że św. Stanisław czasem 
jest nam przedstawiony jako młodzieniec

,.Małżeństwo jednak nie jest ustanowione 
wyłącznie dla rodzenia potomstwa, sama bo
wiem natura nierozerwalnego przymierza 
między dwoma osobami oraz dobro potom
stwa wymaga, aby także wzajemna miłość 
małżonków prawowicie się wyrażała, ;iby 
się rozwijała i dojrzewała. Dlatego małżeń-

ment Małżeństwa.
■A to wszystko dlatego, by człowiek zro

zumiał, by docenił wielką prawdę humani-

słaby. Faktycznie jest on
bem. Myślano w

mocarzem, dę-
Rzymie w okresie jego

nowicjatu, że stanie sie on kolumna Koś-
styczną ; „Homo, liomini res sacra” —
,,Człowiek — człowiekowi świętością” — 
przybytkiem miłości Bożej, zdolnej połączyć 
cały świat”.

ICiąg dalszy nastąpi)

UROCZYSTOŚCI PRZY GROBIE ŚW. STANISŁAWA KOSTKI
[Dokończenie ze str. i)

a w języku włoskim ks. abp Antoni Bara
niak, Metropolita Poznański. Ks. Prymas 
w swoim kazaniu zwrócił się do młodzieży 
całego świata, a szczególnie do polskiej, 
jak każdy święty tak i św Stanisław Kost
ka ma znaczenie dla całego Kościoła — 
mówił Ks. Prymas. Święty jest zawsze ak

tualny. nie starzeje .się, przemawia w spo
sób żywotny do wszystkich. Dostojny kaz
nodzieja wspomniał, że niedawno w Pol
sce, w miejscowości rodzinnej Świętego,

żnie naszej — mówił dalej Ks. Prymas —
wzrasta cześć do Matki Najśw. i życie eu
charystyczne. Ona Matka Boga Wcięło

-

nego prowadzi zawsze do Chrystusa. Św. 
Stanisław dał przykład czci Małki Najśw.
i do Eucharystii, lim bardziej ten świat bę■ -

dzie się odżegnywał od Małki Bożej i od

w Rostkowie zebrali się wszyscy biskupi
polscy i około 100 tysięcy wiernych, by 
uczcić patrona mołdzieży Św, Stanisław 

przemawia do młodzieży dzisiejszej. Mło
dzież ta, mimo krytycznego nastawienia 
starszych, ma .szlachetne ambicje : poko
nywać trudności, zdobywać przestrzenie, 
zdobywać sprawności. Wzorem dla tej mło-
dzieży jest św. Stanisław Kostka, który w 
dążeniu do celu pokonywał góry; pośród 
niebezpieczeństw i trudów udał się pieszo
z Wiednia do Rzymu poprzez Alpy. Spra 
wność fizyczna i duchowa Stanisława im

I-

I-

ponuje dzisiejszej młodzieży. Rozumie
ona, że do wyższych rzeczy jesi stworzona.
Może to wygląda na idealizowanie. Ale

cioła w Polsce wieku XVI, okresu rewolu-
cji religijnej. Chrystus był dla niego po
czałkiem. środkiem i końcem. Miłość
Chrystusa i Kościoła jest wysokim ideałem 
ewangelicznym dnia dzisiejszego. Kościół 
zwraca się do młodzieży współczesnej z
tym ideałem. Natomiast świat techniki
zwraca się do kontemplacji samego sie-
bie — gubi się i zamyka we własnym ego
izmie. Naród Polski od tysiąca lał zacho-
wuje wiarę idąc w swej tysiącletniej histo-
rii przez Maryję do jezusa. Św. Stanisław

był zawsze ideałem tego dążenia. Na zaI-

kończenie Ks. Metropolita zwórcił się do
wszystkich obecnych z prośbą o modlitwę
za Polskę i za wszystkich, którzy tej 
dlitwy potrzebują.

mo-

faktycznie w Polsce młodzież rzetelnie się
uczy, przezwycięża niebezpieczeństwo nie
wiary. Na jasnej Górze i w innych sanktu-
ariach maryjnych najwięcej jest młodzieży, 
która po otrzymaniu świadectwa dojrzało
ści chce wyjednać sobie opiekę Matki 
Najśw na dalszą drogę życia. W Ojczy-

W SŁUŻBIE RODZINY ROBOTNICZEJ
(Dokończenie ze sir. 3)

Tak więc w 1876 roku powstaje zgromal-

dzenie świeckie — Dames Servantes — Pań 
Służących. Pani służąca powinna mieć zaw
sze na myśli szerzenie Królestwa Bożego,
ma się starać każdego dnia o dobry uczy
nek. Jej dom ma być wzorem czystości i po
rządku, służba domowa traktowana tak jak
własne dzieci. Ma też dbać o ich dusze. ZoI-

lxłwiązuje się do prowadzenia życia w du
chu ubóstwa.

,Abv zaś umocnić owoce pracy .Małych 
Sióstr i Pań-Służących tworzy Bractwo Mę
żów Katolickich - - Fraternitć, -skupiające 
głowy tych rodzin, które pragnęłyby żyć 
głębszym nurtem życia Bożego. Mężowie 
ci przyjmują obowiązki dobrego katolika

miłować się między sobą i wzajemnie się 
wspomagać według ootrzeby i w miarę mo
żności.

Powracających zaś do praktyk i życia re
ligijnego biorą pod swoją opiekę tak zwa
ni Dćcurions, którzy ich kształcą, dzielą 
się z nimi dobrami oświaty, kultury, wycho
wania i znajomością zagadnień katolickich.

W roku 18S4 koronuje swoje dzieło O. 
Pernet powołaniem do życia Bractwa Ma
tek, które były pielęgnowane przez siostry 
w czasie ich choroby, jako Filłes de Sainte- 
Monigue. Tu się utrwaliła więź przyjaźni, 
jaka się zawiązała w ciężkiej chwili.

Cztery te fundacje stworzyły jeden har-

wspólnie modlić się w rodzinie, posyłać
monijny gmach, w którym naturalne wła-

dzieci do szkoły katolickiej, szanować żonę, 
czuwać nad dziećmi i dawać im dobry przy
kład. przynosić nienaruszoną tygodniówkę 
do domu, nic zważać na wzgląd ludzki, bro
nić religii jako dobry syn Kościoła, stać, dc 
pomocy księży we wszystkich ich dziełach,

ściwości i cnoty związały się 
łość.

w jedną ca-

W zarodku było to dzieło, idące naprze
ciw przeszłych encyklik społecznych papie
ży Leona XIII i Piusa XI i naprzeciw ma
jącej powstać .Akcji Katolickiej.

(fefc.)
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BIFSTECK, CZYLI MYSLI NIEDOPIECZONE
I>t‘ży lo przede mną — pulchne, pachną-

ce. Już whijani widelec, przecinani no
tytuł lelietonu, a może — gdy Redakcja 
będzie łaskawa — i felietonów.

ł
żem — .,oj, niedopieczone I” .A wszyscy 
w śmiech : przecież tr> jest bifsteck !

W ciągu trzech miesięcy pobytu we Frań 
cji, takich niespodzianek miałem wiele.

I-

Ludzie, których spotkałem wydają mi się 
weseli, bezstroscy, swobodni. Zastanów się, 
mówię sobie, bo to może znowu niespodzian
ka (Rifsteck ?).

awansu, polepszenia bytu, szybkie .środki 
lokomocji, szeroki wachlarz rozrywek. Czło
wiek — to nie ,.obywatel” ale ,,Monsieur” 
.,Madame”. Choćby był skromnie czy nie
dbale ubrany, wszędzie witany uprzejmym 
uśmiechem!,.

I

r 1

i

.A gdy się zaczynam ztistanawiać, moje 
my'śli, przeżycia, znowu przypominają ten 
,,bifsteck" — świeże, krwiste, ale wydają 
się jeszcze . . . niedopieczone, ł stąd ,ten

Pewność siebie, bo praca i pensja albo 
też zasłużony odpoczynek i renta; mieszka
nie, wygody, dobra informacja, bogate za
opatrzenie ; dla , młodszych możliwość

List Episkopatu Polski o chrześcijańskim humanizmie
(Dokończenie ze str. t)

Pismo św. poucza, że Bóg stworzył 
człowieka na obraz i podobieństwo swoje 
(Rdz 1, 26). Według nauki chrześcijań
skiej człowiek posiada nieśmiertelną du
szę, obdarzoną rozum,em i wolną wolą. 
Posiadanie przez człowieka rozumnej i 
nieśmiertelnej duszy odróżnia go istotnie 
od zwierjąt i sprawia, że jedynie jemu 
przysługuje miano osoby ludzkiej. I tutaj

za wyrzeczenia — pokolenia przyszłe. Na 
tomiast każdy człowiek konkretny — żyją- 
cy obecnie czy też w przyszłości — mu-

I-

' -

I-

siałby z rezygnacją zgodzić się na to, że
z chwilą śmierci skończy .się dla niego
wszystko. Tego rodzaju wizja może po
wodować smutne poczucie, że życie po
zbawione jest sensu — co nieiednokrot-
nie znajduje swój wyraz we wspótcze-

tkwi najistotniejszy fundament nienaru-
szalnego prawa do życia oraz rozwoju fi
zycznego i duchowego każdej istoty ludz
kiej. nawet dopiero co poczętej.

śnej literaturze i sztuce, jest to tzw. huma
nizm bez Boga, humanizm czysto ziemski, 
humanizm tragiczny.

iOokończenie w następnym numerze)
Nauka chrześcijańska o człowieku zaj -

muje się nie tydko duszą, lecz wyjaśnia
również znaczenie i wartość ludzkiego cia 
łó. W soborowej Konstytucji duszpasters 
kiej czytamy, że człowiek powinien ,,uwa 
żać na ciało swoje, jako przez Boga stwo'

-

I -

I-

rzone i mające być wskrzeszone w dniu
ostatecznym, za dobre i godne szacun
ku (...). Sama godność człowieka wyma
ga, abv wysławiał Boga w

1”

swoim ciele.
a nie dozwalał, by ono v/ysługiwało się 
złym skłonnościom jego serca” (KDK nr 
14).

Na czym w ujęciu chrześcijań-
skim — polega ostateczny sens ludzkiego 
życia ? Ów sens zapewnia nam rozumna, 
religijna wiara w życie wieczne z Bcgięm, 
który — jako Najwyższe Dobro — może
cakowicie zaspokoić najgłębsze pragniie 
nie człowieka.

!-

Istnieją inne systemy światopoglądowe, 
według których życie ludzkie ogranicza się 
tylko do ziemskiej egzystencji. W takiej 
perspektywie mogłaby przyświecać czło
wiekowi jedynie ta nadzieja, że z owoców 
jego pracy będą korzystały — w zamian

To I oWo

RADIOAKTYWNA KANADA

Badania opadów radioaktywnych, wywo
łanych próbnymi wybuchami bomb atomo
wych i wod jrcwych doprowadziły do stińer- 
dzenia, że obszar Kanady wykazuje So razy 
zaigkszą radinaktywnoić {Polonium 2 to) ani
żeli Londyn. Ta zastanawiająca różnica sta
nowiła przez czas dłuższy zagadkę nie do 
rozwiązania. Obecnie uczeni angielscy zdo
łali ją uryja.łnić.

Otóż stwierdzono, że porosty, jakimi ży
wią się renifery i karibu, podobnie jak 
f gzzyby, i wodorosty wyjątkowo silnie po
chłaniają i gromadzą w sobie opad radioak
tywny.

Dalsza droga pierwiastków radioaktyw
nych jest już łatwa do prześledzenia. Po
rosty, spożyte przez zwierzęta, zakażają ich 
mięso, które potem dosiaje się do żołądków 
lud^. Biedni Eskimosi, którzy odżywiają 
się tym mięsem nie mają wyjścia z tej 
pułapki.

Człowiek, który szczególnie mnie intere
suje — to Polak, emigrant, który opuścił 
swoją Ojczyznę w ciężkich czasach, w po
szukiwaniu pracy, chłeba. Teraz, po la
tach ciężkich trudów jest pewny siebie, czu
je się gospodarzem — przybysza z Polski 
prowadzi do ładnie urządzonego mieszkania, 
częstuje dobrymi napojami i stawia pyta
nia, dużo pytań . . . .Starsi pytają o Pol
skę i swoje rodzinne strony. Młodsi raczej
o wrażenia z Francji, jak mi się tutaj po 
doba i czy tutaj zostanę.

I -

Opowiadam więc i staram się od]X!wia- 
dać.

Czuje się tutaj swojsko. Niby obcy, a
jednak jesteśmy sobie bliscy. ! to nie tylko 
z Polaka mi.

Pamiętam pielgrzymkę do Lisieus. Au
tobus z naszymi Matkami Polkami zamie
nił się w ziemię ojczystą — rozmodloną, 
rozśpiewaną po polsku. Dzięki tym dobrym 
-Matkom spełniły się marzenia młodego no
wicjusza, które zaczytywał się w ,,Dzie
jach duszy' i marzenia polskiego misjo
narza, by I’atronce Misjonarzy złożyć hołd 
i podziękować za trzynaście lat pracy i pro
sić o dalszą opiekę.

.Ąle kierowcą naszym był bardzo sympa
tyczny p. Paul, współczujący ml szczerze, 
gdy wysilałem się na francuzczyznę. \ pod 
Rouen, w N. O. de Bonsecours, gdzie za
trzymaliśmy się, by odprawić Mszę św. —
służył mi do Mszy św. chyba siedemnasto
letni Francuz. Na pożegnanie zapytał o mo
ją narodowość, a gdy powiedziałem ; Po

>-

lak, — uśmiechną! się — ,,wiem, Często-
chowa, kardynał Wyszyński !”

A tv drugim dniu pobytu w Lisieux,
C7,iisie obiadu z pielgrzymką francuską

w
z

I>c Havre, duszpasterz ich wznosi okrzyk : 
,,Vive la Połogne” i wszyscy nas okla
skują.

,,Patrzyłem na twarze otaczających ludzi. 
Ile ciepła, sympatii — cudowny, obiecany 
deszcz róż św. Tereski I I pomyślałem tyl
ko : oby tak na cały świat — deszcz uśmie- . 
chu, dobroci, miłości wzajemnej . . .

O. Edward, mi.^sjonars
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o CZYM TO DUMAĆ 

NA PARYSKIM BRUKU
W NOWOJORSKIM SKLEPIE Z BRONIĄ

I

O żywych nieboszczykach

Kiedyś prasa rozpisywała się o pewnym 
cyrkowcu, jak to po hucznej libacji -znalazł

Hamhiirski ..Ufr Spicgel" zamieścił re-•-
porluż Joiiiiii Kelly, który z małymi skró
tami drukujemy poniżej, nie dodając od 
siebie ani słowa komentarza :

sie iiiespodsieiuonie... w łriimiiie. ]'iik lio-
szedł do tej trumny, która znajdowała się w 
miejskiej trupiarni, to ów cyrkowiec nie 
umiał sobie tego wytłumaczyć. Eakt pozo
stał jednak faktem. Czowiek spędził kilka
godzin w trumnie, przygotowanej dla niebo
szczyka, i wcale się tym faktem nie przeru-
si7. Zapewne, gdyby był trzeźwy, może by 
teg-j tak łatwo nie zrobił. Wreszcie, kto wie.

Pamiętam inny, nie mniej pocieszny wypa
dek, jaki zdarzył się pewnemu szewcowi. Ów 
szewc chełpił się wszędzie swoją odwagą i 
opowiadał niestworzone tiisforie o swoim bo
haterstwie, że słuchaczom aż włosy stawały 
na głosińe. Trwało to dłuższy czas, aż pew
nego dnia dwaj sąsiedzi postanowili wypró
bować odwagę szewca. .Naradzili się, że je^ 
den z nich ,.umrze” i kiedy szewc przyjdzie 
dyżurować przy trumnie, ten zerwie się nagle 
i narobi mu takiego strachu, że odechce 
się mu opowiadać o swoim bohaterstwie.

Na drugi dzień, jeden z nich udał się z za. 
troskaną miną do szewca, powiadamiając go 
o nagiej śmierci ich wspólnego przyjaciela-, 
oraz prosi go czy by nie oddał zmarłemu 
ostatniej przysługi i nie przyszedł czuwać
w nocy przy trumnie.

Oczywiście, szewc się zgodził ber namysłu. 
.Ale aby nie tracić czasu, zabrał ze sobą na
rzędzia. i buty do reperacji.

Jest noc. W pokoju stoi trumna, a w niej 
leży człowiek. Obok pali się świeca, a w jej 
świetle szewc reperuje sobie buty i przyśpie
wuje sobie z cicha. Widok tragi-komiczny.
Szewc iesi trochę zala ny alkoholem,
więc nie przeraża sie zbytnio swoją sytuacją. 
-Ale dramatyczna chwńla się zbliża.

Kiedy zegar wybija dwunastą, podnosi się 
nieboszczyk i głosem ponurym wola :

,,Człowiek. który znajduje sie w obliczu 
.śmierci nie powinien śpiewać !’’

.Szewcowi dech zaparło w piersi. Inny na 
jego miejscu u ciekł by w tej samej chwili. 
.Ale odwaga szewca nie była jednak fałszy
wą. Spokojnie, jak gdyby nigdy nic, chwycił 
za młotek, podbiegł dc ,,nieboszczyka”, ude
rzył go parę razy po głowie i krzyknął . 
,,Człoamek, który umarł, nie powinien roz. 
mawiać!” — Na takie dictum, już nie szssnc 
ale .,umarły” zerwał się z trumny i uciekł 
ze strachu w obawie przed śmiercią.

J. Majcherczyk

,,Kaufinainn Surpuis and .Arms” jest ty
powym nowojorskim sklepem z bronią, pro
wadzącym lukratywny handel z ludnością 
miejscowtj i napływową.

Kaufmann sprzedaje wszystko, ód opa
sek ze swastykami az do rzekomo auten
tycznych

i-

I-

noży poludniowo-wietnainskich

metrów. Za dolar i 50 centów firm.a Kau
fmann oferuje inn.ą broszurę zatytułowaną : 
,,Jak przerobić wojskową broń z półauto
matycznej na w pełni 2automatyzov?aną”.

Stałem w sklepie wraz z 15 innymi męż
czyznami. Za trzema szklannymi witrynami 
była amunicja, no.że, bagnety i szpady. Na 
ścianie wlsiało ponad sto karabinów w ce 
nie od 19.9,3 do 240 dolarów

Zapytałem o karabin M-i. Sprzedawca 
zdjął broń, włożył mi ją w ręce i zauwa-

partyzantów i armat z pierwszej wojny 
światowej. Dwie z nich osłaniają drzwi wej
ściowe sklepu w centrum miasta.

Potencjalnym klientom firma ofiaruje 80- 
stronicowy katalog zatytułowany , ,C'om-
bat” (Walka) z dramatycznie skompono-
wana stron;j tytułową, na której żołnierz
w panterce wymachuje karabinem z hag-
netem. Katalog kosztuje 50 centów. Oprócz
karabinów, amunicji, noży, bagnetów i
szpad katalog ofiaruje szczególnego rodza
ju lunetę celowniczą. Według pro.spektu, 
przy jej pomocy można ,,obserwować ruchy 
wroga w ciemności, i nie być przy tym od
krytym”, oraz ,,podczas ciemnej nocy roz
poznać osobę lub przedmiot z odległości 115

OSTATNIA

KSIĘGARNI

żył : ,,To wspaniay karabin z 3O-strza}o-
wym magazynkiem”.

Podczas gdy przyglądałem się broni, ja
kiś biały szarpnął mnie za rękaw i zapytał : 
,,Iłeto kosztuje?” Odpowiedziałem : ,,109 
dolarów”. ,,To dużo pieniędzy”, powiedział 
,,ale tego łata z pewnością co.ś takiego po
trzebuję u siebie w domu. Moja żona jest
nerwowo 
dzieci”.

wykończona i wywołuje lęk u

Kiedy wyjaśniłem sprzedawcy, że prag
nę zakupić większą iiość karabinów po ce
nach hurtowych, odesłał mnie przedniej
części sklepu i powiedział . ,,Niech pan
porozmawia z Harry Finkcłsteincm, on jest 
kierownikiem”.

NOWOŚĆ WYDAWNICZA

POLSKIEJ W PARYŻU

Pierwsza powieść 2 życia górników polskich

E M I G R A 'N C I

we Francji :

Juliana Majcherczyka

W księżce tej, napisanej barwnie i ze znajomością tematu, autor — blisko 
związany z ośrodkami emigracyjnymi — przedstawia wiernie oblicze polskiego 
emigranta, jego troski i radości, zmagania i ofiary, zawody i nadzieje.

Powieść ,,E m i g r a ri c i" przypomni starym rodakom minione lata spędzone
na ziemi francuskiej.
uleoaję zapomnieniu. A młodzi poznaję

zwyczaje i formy organizacyjne. które już dzisiaj
na podstawie tej lektury prawdziwe

życie swoich ojców i dziadów, ich głębokie uczucia patriotyczne i religijne 
oraz bezinteresowną pracę dla dobra Polski i chwały Kościoła.

Każdy, kto czuje się związany z Emigracją lub pragnie ją bliżej poznać, 
powinien przeczytać tę powieść

Książkę „Emigranci" można nabyć w Księgarni Polskiej w
badż osobiście, będż przez zamówienie listowne lub telefoniczne.

Cena — 12 Fr., koszty przesyłki nie sq doliczane.

KSIĘGARNIA POLSKA w PARYŻU

i

i1

Paryżu —

123, Bd. St. Germain — Paris VI
T e I . : DAN. 04 - 42
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Pan Finkelstein poradził mi : ,,Najlepiej 
niech pan pójdzie do naszego magazynu na 
Broadwayu i porozmawia z panią Korn, 
Tc sprawy należą do niej”.

dy i ten zapas się wyczerpie, w mieście 
itie będzie już żadnej amunicji; towar w 
większości sklepów test już wyprzedany”.

I Pani Dorthy Korn, siwa dama pod pięć- 
S ■ dziesiątJcę, jak na kobietę, z zadziwiają. 
I cym znawstwem mówiła o karabinach, cięż
; kiej broni i amunicji.

Zamówiłem w koiicu przesyłkę złożoną 
z granatnika, karabinu, granatów do mio
tacza i ręcznych. Zamówiłem ten arsenał 
dla mego siostrzeńca James.a D, Kelly, 
Nikt nie zapytał mnie ile James ma lat.

OFIARY NA BUDOWĘ 
KOŚCIOŁA ..MILLENIUM” W LENS

(Ciąg dalszy)

Rudzki — Yincennes (Val de Marne)' KWO — 
L. M. C. -- Yerguin P. de C.) 100 —
Mundt Sylwester — Loison s/Lens 
Kubik Julianna —■ Loison s/Lens
A. P. z Lióvin (P, de C.)

Skoro poprosiłem ją o dostarczenie mi 
300 karabinów po cenach hurtowych, od 
powiedziała : ,,Dlaczego miałabym udzielić 
panu rabatu ? Jeśli jutro kupię 300 kara-

Ma półtora roku. Przesyłka dotarła do 
niego przez pocztę, 36 godzin po złożeniu 
zamówienia.

Mankiewicz —Ostricourt (Nord) . . 
Przybysz E, Cormelles le Royal 

(Ćaivados)................................

l

50 —
50 —
50 -
10 —

100 —
(irzybek - Coucy-le-Chateau (Aisne) 100 —
Rulka Anna

i

binów, na drugi dzień sprzedam je bez 
szty”.

Jak inni sprzedawcy, nie okazała

rc-

ani
zdziwienia ani obawy, gdy wyjaśniłem, że 
broń i 300 tysięcy sztuk amunicji przezna
czone są dla prywatnej armii.

TRADYCYJNE
OPŁATKI ŚWIĄTECZNE

Kiedy spytałem o granaty, odpowiedzia-
ła : ,,Słyszałam, że niektórzy bior:.j gra-
naty ćwiczebne, drążą w nich dziury i na
pełniają je prochem. Ale i z prochem są 
kłopoty. Zapotrzebowanie było bardzo du
że. Mamy jeszcze na składzie francuską 
amunicję, której wielu ludzi nie lubi. Kie-

r. K. (S et M.)...............  
Szałapski Stanisław —

PAumone (Val d’()ise)

-\'Iay-en-Multien
30 —

St. Ouen

•Mrezuk Z. — Thionville (Moselle) 
Środa Helena — Charmes (.Aisne) 
lYzybysz E. — Cormelles le Royal 

(Cafyados) ..... ...........................

20 —
15 —
40 —

100 —

można już zamawiać 
pod następującym adresem :

Duszpasterstwo Kat. dla Polaków 
46 Dorlmund — Eving 

Hessische.str. 197

Polski opłatek świąteczny — 
w każdej polskiej rodzinie.

WIELKI SUKCES CECYLII JAWORSKIEJ W PARYŻU
Kilka tygodni temu w Salli Oavau w Pa

ryżu wystąpiła po taz wtóry Cecylia JA
WORSKA., śpiewaczka Operowa i znana
tuż publiczności polskiej, francuskiej, ro-
syjskiej i innej,. .Nic też dziwnego, że sala 
wypełniona była pc brzegi miłośnikami 
śpiewu, pomimo dnia powszedniego.

■Artystka ze znanym sobie wdziękiem od
śpiewała, zgodnie z programem kilkanaś
cie pieśni po francusku, kilka pieśni po 
polsku i rosyjsku.

dzony rzęsistymi brawamii i oklaskami. W 
czasie przerwy i po zakończeniu imprezy — 
niekończący się sznur miłośników, udał się 
do loży, aby tam raz jeszcze złożyć jej ży
czenia i gratulacje. Był to chyba najpięk
niejszy wieczór, jaki kiedykolwiek ogląda
liśmy na deskach scenicznych z Cecylią Ja
worską.

Życ.zymy z całego serca naszej Rodacz
ce — dalszych sukcesów i pomyślności w 
jej karierze artystycznej.

Występ naszej Rodaczki został nagro- Z.C. B.J.
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Cirzybek
(Aisne)

Rulka

—

Anna

Coucy - le - Chateau

(S. et M.)...............  
Szałapski Stanisław —

1’Aumńne (Afal d’Oise)

May-en-Mubien

St. Ouen

Marczuk Zygmunt s=- Thionville
(Moselle) ....................................

Środa Helena — Charme,s (Aisne)
N. D. i J. D. z parafii Les Gau-

therets (S. et L,) .................  
Dufaj Stefan — Montceau-les-Mi-

nes (S. et L.) ....  
Domachowski Tomasz 1 Stanisła-

wa — Montceau-les-Mines
•Adamska Maria — 

Mines (S. et L,)
Montceau-Ies-

Pawlak Bożena i Wincenty —
Montchanin-les-Mines (S, et L,) 

Dekarski Stanisław i Walentyna —
Montchanin-les-Mines (S, et L,) 

Bezimiennie z Sanvignes-les-Mines
S- et L-) ..................... ...............

Klupś Stanisław — Chauny (.Aisne) 
Dmytryszyn N. — Rosay s/Lieure 

(Eure) ....................................
Hajda Maria — Sałlauniines <Pr

de C.) ......... . ................
Rulka — May-en-Multien (S. et M.)
Osika Paweł z Rodziną — Ałont- 

ceau les-Mines (S. et L.) ......
(Ciąg dalszy nastąpi)

*
* •*

100 —

30 —

20 -

15 —
40 —

500 -

100-

100 —

10 —

10 —

10 —

10 -
50 —

100 —

10
30 —

.1.80 —

Komitet Budowy dziękując za złożone 
ofiary, prosi o dalsze poparcie finansowe, 
potrzebne do spłticenia i wykończenia bu
dowy , J)3iela Tysiąclecia" V7ychodżst'.va
polskiego we Francji 
w Lens.

— Kofcio/u. Millenium

Ofiary pieniężne prosimy przesyłać na 
numer konta budowy Kościoła Polskiego
w Lens :

Mr. TAbbe K. CZAJKA — Lens
C.C.P,: 1804-99 LILLE,

GŁOS KATOLICKI 11
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KSIĄDZ — INSTYTUCJA
Ksiądz Bernard Sychta jest instytucją — 

prawdziwą, świetnie zorganizowaną insty-
tucją naukowo-literacką ! Kultura nasza
zawsze miała szczęście dó ludzi stanu du-
ebownego : Kopernik, Skarga, Staszic,
Kołłątaj, Krasicki (biskup, a pod koniec ży
wota nawet i prymas;, Ściegienny . . . Zna
komita to plejada dostojnych i uczonych 
mężów, którzy dobrze zasłużyli się polskiej 
nauce i samej Polsce.

1 otóż ksiądz Bernard Sychta doskonale
mieści się w owej tradycji ludzi duchow-
nych, którzy przynoszą zaszczyt polskiej na
uce i kulturze.. Wręcz nieprawdopodobna 
jest pasja naukowa Bernarda Sychty. 
Ogromna też skala jego zainteresowań i 
umiłowań.

Wla.śnie ukazał się tom drugi ,,Słownika 
gwar kaszubskich”. To jest dzieło żvcia 
ks. Sychty. .Aż trudno uwierzyć, że tak 
ogromną pracę mógł podjąć i — co naj-
ważniejsze — wykonać jeden człowiek. o
nie najlepszej zresztą kondycji fizycznej. Ale 
za to — co za głowa !

Slownik słownikowi nierówny. Gwara ka
szubska do naszych czasów pozyskała już
trzy dobre słowniki : Lorenza, Ramulta i
Pobłockiego. Dzieło ks. Sychty przerasta
swoje poprzedniczki przedewszystkim roz-
miarami i rozmachem : 25 tysięcy haseł I 
Nie tylko o to jednak chodź,i. Żaden z po
przednich ,,słownikarzy” nie był Kaszuba, 
a ks. Sychta nim jest. Po prawdzie pomie-
szały się w jego rodowodzie Kaszuby z
Kociewiem, ale to i jeszcze lepiej. Jego 
dzieło nie jest li tylko słownikiem dla ba-

dzie tu pasjonującą historię języka żywego, 
pełnego zaskakujących barw i odcieni, ktć-
re obejmują terytorialnym zasięgiem cate
Kaszuby. Znajdzie też kaszubską frazeolo
gię, czyli powiedzenia, porzekadła, teksty 
legend i pieśni — jako materiał pomocni
czy dt» objaśnienia poszczególnych słów- 
haseł.

A przy tym wszystkim uderza w dziele 
bądź co bądź naukowym — przedni dowcip, 
Myskotliwy styl, doskonała znajomość oby
czaju. To już rezultat drugiej — obok etno- 
graficzno-językowej — dziedziny zaintere-
sowańi ks. Sychty : literatury, uprawianej
od lat z górą czterdziestu.

Najlepszy znawca wszystkich dialektów 
kaszubskich jest też doskonałym pisarzem 
dramatycznym, mocno osadzonym w swo-
jej ziemi rodzinnej. w obyczajach jej ludu.
w historrii Pomorza. Napisał sztuk teatral-
nych jedenaście. Wszystkie wystawiano
wielkim powodzeniem.
można je zobaczyć

a i
na

z
teraz jeszcze

scenie. Pierwsza
sztuką była ,,.Szopka kaszubska”, insceni
zowana w wejherowskim teatrze jeszcze w 
roku 1925, oczywiście przez zespół amator
ski. Najpopularniejszym i — dodajmy — 
najlepszym w ogóle regionalnym widowis
kiem kaszubskim jest rzecz o kaszubskim
weselu ; „Flanka sę żeni”. Przy okazji
premiery tej sztuki, aż buchającej życiem, 
powiedział ks. Sychta słowa mądre i praw-
dziwę ' .,Czas to wielki, a może już ostat-
ni uratować klejnoty tego skarbca ducho
wego ludu kaszubskiego, póki nie zginęły.
i przenieść je z całą godnością, na jaką
zasługują — ze skarbca dorobku rodzime-

daczy, szperaczy i ,,suchych” językoznaw- go do ogólnopolskiej kultury . .
ców. 1'0 jest książka do czytania ! Jest 
to właściwie encyklopedia etnograficzna Ka
szub. Są więc i wszystkie kaszubskie dia
lekty, i przebogata literatura — zwłaszcza 
ludowa, i źródła bezcenne z zakresu nazew
nictwa, wierzeń, kultury literackiej, muzy
cznej, życia codziennego. Czytelnik znaj-

TYGODNIK KATOLICKI 
W KAŻDEJ 

KATOLICKIEJ RODZINIE

Więc ratuje ks. Sychta te klejnoty i utr
wala dla przyszłości, bo sercem przylgnął 
do miejsca, gdzie stała jego kołyska.

.Napisał cały cykl dramatów legendarno- 
historycznych na kształt arcydzieł Wyspiań-
skicgo. Swój w ogóle pierwszy drukowany
utwór pt. Śpiące wojsko” zadedykował
ojcu, który : ........ pierwszy mówi! mi o
Polsce”. Proste i wzruszające to słowa. 
W tej dedykacji mieści się też otlpowiedź
na pytanie, dlaczego boliateram; swoicli
sztuk czyni ks. Sychta przeważnie prosty 
lud, który przez wieki cale bronił polszczy-
znv na jej północnych rubieżach.

Poicm przyszły dalsze sztuki ■ ,,Przebu
dzenie” — piękna baśń o krzywdzie i cier
pieniu Pomorzan; dalej : ,,Ostatnia gwia
zdka Mestwina” — którą po raz pierwszy 
wystawiono przed dziesięciu laty w prze
pięknej i jakby wymarzonej scenerii kate
dry oliwskiej. Rzecz toczy się w zamierz
chłych czasach, gdy ostatni książę wschod- 
niopomorski zapisuje sw'oje dziedzictwo 
Przemysławowi, bo ,,serce jego nie byłoby 
bezpieczne w grobie, gdyby ojcowiznę jego 
spotkać miał los Obotrytów i Lutyków”, 
to znaczy zachodniej Słowiańszczyzny mię
dzy Odrą i Labą. .Analogie są tu oczywi-
ste — kojarzą się z czasami znacznie bliż-
szytni : pruskimi i hitlerowskimi. 1 sens
jest jasny : wobec wspólnego wroga
wspólny front ! Trzeba twardo stać lu nad 
Bałtykiem 1

..Duchy w klasztorze”, „Budźcie śpią
cych” i najnowsze widowisko regionalne : 
,,Wesele kociewskie” — to inne najbar
dziej interesujące tytuły Sychty. .A wszyst-
kie — żywe, barwne, świeże, świetnie ope 
rujące elementami ludowej obrzędowości.

Folklorysta, etnogiaf. historyk (dosko-
naki praca : ,,Kultura materialna Borów
'Tucholskich”), publicysta, literat i na ko-
nieć . . ■ malarz. Ksiądz Bernard Sychta
uprawia tak zwane malarstwo ,.niedzielne'’, 
ponieważ, wszystkie jego dni powszednie 
wypełnia praca po brzegi. Ale jest to znako
mity pejzażysta, rozmiłowany przede wszv- 
stkim yy morzu. Cieple, pastelowe kolory
Nastrój jakiej.ś pogodnej melancholii — go-S'
dżinami chciałoby się patrzeć na obrazy 
Sychty. On sam nie upiera się przy etykie
cie amatora czy artysty-malarza. Ot, jak- 
byśmy powiedzieli : hobby.

I tak przejrizic flo historii jako doskonały 
etnograf i pisarz ludu kaszubskiego, od któ
rego uczył się kaszubszczyzny i dla którego 
tworzy.


